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B IB L IO T E K A  ZAŁUSKICH;
W  n u m e r z e  135 halskitj gazety li­

terackiej z miesiąca sierpnia 1833 r„, 
yy dziale historycznym, znajduje się 
następny artykuł, który tu dosłownie 
z niemieckiego przekładamy.:

Kraków, u Czecha: Józefa Jędrze­
ja Załuskiego Bibljpteka historyków, 
prawników i polityków polskich, to 
jest Józefa Jędrzeja Załuskiego bisku­
pa kijowskiego i czernichowskiego:, 
bibljoteka historyków, prawników, po­
lityków i innych autorów polskich, 
lub o Polsce piszących z przypisami 
Józefa Epifaniego Minasowicza kano­
nika kijowskiego, nowemi przypisami 
pomnożył i w ydał JózefMuczkowski, 
1832, 188 stronnic, z dołączonym tro­
jakim spisem w  5 ćwiartkach, z przed­
m ow ą, tytułem i conspectus, operis 
w  3 ćwiartkach, w 4ce (9 złotych  
polskich).

Józef Andrzej Załuski,, jak wieść 
niesie, pisał to dzieło już w r. 1768 
tylko z pamięci, nierymowym wier­
szem, siedząc więźniem w K ałudze; 
jak na stron : I(,o powiada, podług 
przerohienta znanego Sch ediasm a lite -

ra riu m  de scriptoribus historiae po- 
lonicae  Samuela Joachima Hoppiusza, 
z uwagami Groddeka Samuela i Schlie- 
fa W alentyna, które przed pierwszą 
częścią lipskiego wydania Długosza jest  
oddrukowane od str: 1 do 159, w  ark. 
Przez omyłkę drukarską przytoczone 
jest na marginesie w  tomie II : “ P o ­
mnożyłem ten katalog u ltero  ta n to  
(mówi J. Ai Z.) i to udzielam ci mój 
czytelniku.,, Dalej powiada (w  13 zgło­
skowych aleksandryjskich wierszach,:)
■Braun Daw id, konsyliarz w E lbląg  brandehurgslti, 

W y d a ł katalog naszych autorów i pismu 
Jcli surową roztrząsnął krytyką. A le  ten 
Mniej p rzyjazny oyczyznie naszej autor godźien 
Sam  cenzury; albowiem parcyalnie sąd z i,
Ganiąc bez ekscepcji w szystkich, zły  oszczerca. 
Chciał b ratu  memu przedać swoję kolekcją 
W zm iankow anych tu  książek ; lecz gdy ad trutinam  
Przyszło* prócz rękopismów, jam  wszystkie by ł zebrał. 
W ięc  je  Sułkowski kupił królewski faw oryt,
I  z profitem  ustąpił drezdeńskiej księgarni. (*)

Tyle niech posłuży za próbę, jak wier­
szował, ten dobry, lecz nie szczegól- 
nemi zdolnościami poezji obdarzony, 
niekiedy nader dowcipny, częstokroć 
uszczypliwy i w esoły Załuski. Ebert 
w  dziejach drezdeńskiego księgozbio-

(*) Ten wyjątek , halski rccęnzcntw  niemieckim 
liładzie przytoczył*
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ru  mówi na s t r :  66, ze do kupna w  
listopadzie 1731, wystawiono 191 to­
mów polskich i 99 pruskich dziejów, 
czyli zaś Braun w tym czasie był  pru­
skim lub tez polskim radzca nadw or­
nym, recenzentowi nie jest  wiadomo. 
U m a r ł  on bowiem rychło po te m.— 
Z  tego się pokazuje,  że Załuski  isto­
tnie największą część przedmiotu 
z pamięci podaje i dla tego nie na­
leży się dz iwić ,  że się tam niektó­
re błędy wcisnęły,  że wiele rzeczy 
jest  umieszczonych bez daty, która 
często nader nie poetycznie przyta­
czana była np. wspomina le m a i epi- 
dem ique des fra n c m a c o n s  na sir: 33. 
drukowane w Augsburgu w ro k u  siedm 
cztery, d w a ,  to jest  1742. Z tego 
powodu Minasowicz pok ład ł  z boku, 
wszystkie liczby lat i wszystkię jego 
uwagi  są przy tekście a d  m a rg in em  , 
uwagi zaś pana Muczko wskiego, umie­
szczone są pod tekstem, albo jako do­
datki W  koilCU dzieła. Jednakże n i e ­

które znajdują się a d  m a rg in em  i 
sa bardzo ważne. O K ro m e rz e : de- 
rebus gestis P o lo n o ru n * , znajduje 
się u Załuśkiego:  są cztery wydania
str: 12. Minasowicz kładzie na boku 
1 5 5 5 ,  1558,  1568,  w Bazylei i 4te 
wydanie w Kolonji nad Renem 1589; 
lecz pan Muczkowski,  który po więk­
szej części,  bardzo ściśle, równie p i­
sarza, jako leż przypiśnika poprawia,  
przepomniał  tu wydanie 1561. Bentk.  
tom II s t r :  7 1 3 ,  które gdzieś recen­
zent  widział  nieprzypominając sobie 
j e d n a k ,  czy to dzieło nie było pro- 
s tem przedrukowaniem, i czyli niema 
się rozumieć liczba roku 1566, albo­
wiem przedmowa K rom era ,  w czwar- 
tem bazylejskiem wydaniu 1568, dato­
wana jest  w Krakowie m ense  Julio

1566. W  rękopiśmie autora na str: 
24 jest  podanych pięć wydań : naj­
lepsze jest  kolońskie u Birckmana 1569. 
Bentkowski jednak umieszcza prócz 
tego szóste wydanie,  datowane w K ra­
kowie 1584. Nie jest  to nic niepo­
dobnego odwołuje  się on do swojego 
rękopismu J.  A. Z. s t r : 24.

Nader są przyjemne dodatki pana 
Muczkowskiego i tak np. co się do­
tyczę Brauna Dawida na str: 187 i 188, 
opisują one z listu niejakiego P. W in te ­
ra, datowanego w. Królewcu 1734 r. 
d. 2 grudnia,  12 dzieł  zmarłego Brau­
na, którego Załuski  prawdziwie zbyt 
ostro osądza,  odmawiając mu miłości 
ojczyzny i nazywając go oszczercą:
1) K e rn  der krd flig ste r i Gebele. Rę- 
popism wyd.  11.1680 we Gdańsku.
2) O ffic ia  q u o tid ia n a  C hristiana- 
ru m  de f in e  suo so llic ito rurn , sub 
n om ine  D essideri i I i  o n a g i i , druko­
wane 1 7 0 9 ,  n a ś l a d o w a n i e  O p a l i ń s k i e ­

go de O ffic iis  z niektóremi miejsca­
mi z ojców kościelnych. W in te r  po ­
wiada że Braun używ ał  tej książki 
do codziennego czy tania , zawsze z niej 
p rzy-kawie  • czytał  dzieciom swoim i 
czy n i ł -u w ag i , dla tego musiał  W i n ­
te r  , pierwszą część przet łómaczyć na 
niemreckie-i dla każdego dziecka B rau­
na ,  po jednym exemplatzu odpisać. 
Miejsca z ojców kościoła, 'umia ł  Braun 
wszystkie na pamięć i M ed ita tio n cs  
sam t łómaczył .  3) M ed ita tio n cs  sele- 
ctae  de su b lim i ho m in is sciential, we 
Gdańsku 1704. F ranke  kazał tę książ­
kę przedrukować w  Hali pod napisem: 
M ed ita tio n cs  selectae ex  theo log ia  
n a tu r a li ,  jednakże w ydrukow ał  tylko 

p o łow ę  i ten druk powtórny z nie­
wiadomych powodów został  zakazany.



Braun przypisał tę książkę Kontskie- 
Diu Marcinowi wojewodzie krako­
wskiemu, s ławnemu jenerałowi arty- 

ponieważ go ten mianował  ko- 
missarzem artylerji .  koronnej. 4)  D e  
scrip to rum  P o ło n in ę , v irtu tib u s  e t 
vitiis  1722, w 4. patrz str r  33 i tak­
że u tn n ie  pod mylnem oznaczeniem 
miejsca druku w Kolonji 1723. 5)
D e ju r iu m  regnancli fu n d o m e n ta -  
liu m  in  regno P o łon inę  ra tio n e  e t 
p ra x im o d e rn a . 6) H ericht zu tn p o łn . 
u n d preuss.M iinzvesen  1722. patrz str.- 
89, gdzie pan Muczkówski,  swoje u-
w agi  dla o s z c z ę d z e n i a ,  miejsca (ld W fir-
g ineni umieszcza. Z tego dzieła, naj ­
główniejszego w  dziejach polskiego 
mennic tw a,  niemiał  Braun żadnych 
korzyści.  K upow ano  je nie w ie le ,  
gdyż w roku 1734 posiadał go jeszcze 
100 exetnplarzy., Na żądanie Weśsla 
T e o d o ra , podskarbiego koronnego miał  
Mitzler  de Kolłoff, to. dzieło przero­
bić , lecz zbyt rychły zgon ■ Mitzlera 
przeszkodził  jego dokonaniu.  7) D e  
p rivileg iis  P ru ssia e  card in n lib u s , n a  
1717, Kękopism Winte row i  cztery tyl ­
ko dzieła tego wiadome są odpisy. 
8) f^ iia e  et res gestae  Jo ann  is l J f  re- 
gis P o ło n in ę , rękopism, niedokończo­
ny,  ponieważ Radziejowski Michał  kar ­
dynał  i arcybiskup gnieźnieński, k tó ­
ry radą i czynem, archiwicznemi do­
niesieniami, i podarunkami łaskawemi 
Wspierał pisarza,  um ar ł  przed ukoń­
czeniem tego dzieła. 9) Niemiecki spis 
genealogiczny najznakomitszych rodzin 
p ruskich,  niewydruko wany,  gdy to 
pisarzowi odradził  burmistrz Malmor-* 
ga B l iw em i tz5 wieczny szlachty p rz e - - 
ciwnik.  10) Nowy testament w  nie­
mieckim języku,  t łumaczenie od prze­
k ładu  Lutra ,  zupełnie różne. Recen­

zentowi zdaje się, że pobożny Braun,  
za dni ostatnich swojego życia znabo- 
żniał.  11) Psalmy D a w id a ,  z pier- 
wotworu  t łumaczone.  12) Jego ostatni 
rękopism, jeszcze przed zbyciem bibljo- 
teki, by ł  w y w ó d ,  że królowie polscy 
po śmierci swego poprzednika,  mają 
prawo złożenia z urzędu lub po tw ie r ­
dzenia na nim urzędników w dobrach 
s to łow ych ,  powlóre że poczty na- 
Ieża do królewskich dochodów. 3 ar­
kusze gruby. Stanisławski  chciał być 
we Gdańsku jeneralnym dyrektorem 
poczty roku 1733 ,  skoro się to mia­
sto,  po ucieczce Leszczyńskiego pod­
dało Augustowi III .  Jed nnkże to nie 
nastąpiło z powodu że dawniej szy j e -  
neralny dyrektor  poczty tysiącem du­
katów się okupił .  Teraz S tan is ław ­
ski został  jednak dyrektorem poczty, 
powiada W in te r  i zapewnia że Braun 
jeszcze* kilka dzieł  małych , dla swo­
ich dzieci napisał  i że się tylko za­
trudniał  teologicznemi przedmiotami. 
Spisu rzeczy dzieło Z-ałuskiego, nie 
będz/iem tu przepisywać,  gdyż zbyt 
je s t  obszerny, dla przeglądu jednakże 
umieszczam-y tu co następuje: a naprzód 
regestr dziejopisów polskich łacińskim
językiem, od str: l do 55 w 5 roz­
działach, lszy zbiory, 2gi ziemiopiso- 
wie,  3ci dziejopisowie polscy, zaczą­
wszy7 od Lecha aż do 1768; po 2re spis 
autorów, którzy polskim językiem pi­
sali do str: 76; po 3cie spis tych którzy 
W innych językach pisali a mianow i­
cie po francuzku,  włosku^ niemiecku, 
angielsku, i holendersku z dwoma do­
datkami do str : 99. T u  jest  Z a ł u ­
ski zupełnie  w  swoim przedmiocie : 
mówi często otwarcie i śmiało i wska­
zuje jak  jedno pismo w y p ły w a ło  z 
drugiego. Np.  Jolli albo Joly.  Am-

6*



slerdam 1690. X IV  str: 76 Massnet 
s t r : 81 Baeumarchais 1733, 1735. U- 
wagi pana Muczkowskiego, czynią tu 
dopiero J. A.Załuskiego zrozumialszym, 
Załuski jednak nie chwali tej histo- 
lji  i zbija Langleta duFresnoj. Po IVłe 
spis prawników str. 102 do 126. Po 
Vie. Spis heraldyków i genealogów. 
Po VIte. Spis historyków literatury 
polskiej, uniwersytetów, i t. d. Naj­
uboższa jest część 4ła książki, szcze­
gólniej , gdzie Załuski o drukarniach 
i wierszopiskach rosprawia str. 158 
168. Kończy on dzieło swoje na str. 
176 wierszami Owidego zXVstej księ­
gi przemian.
Jam que opns e ie g i, quoil nec Jovis ira nec ig n cs ,
Nec poterit ferrum nec edax abolere vetustas etc.

W edług przedmowy Minasowicz po­
dobno powierzył pierwotwór Załuskie­
go rękopismu księgozbiorowi pijar- 
skiemu w Warszawie, zobowiązawszy 
ojców tej pobożnej szkoły, do jego w y­
drukowa nia. Ze zaś tego nie uczynio­
no, były zapewne n i e j a k i e  powody na
przeszkodzie. Recenzent sądzi że je ­
dną z najpierwszych przyczyn musia­
ła  być wolnomyślność Załuskiego, ja- 
koteż kształt dzieła w  nierymowych 
aleksandryjskich wierszach. O ręko- 
piśmie jezuity Parysiusza Paw ła  F ran ­
ciszka str;  71 można zobaczyć M iscel- 
lan . cracoviensia fa s c : I I .  80, 83. 
Rev. P a tr u m  Revisorum  judicium , 
de P a u liF ra n cisc i P arissi A. T. ope- 
ribus duobus , quorum  Scirmałict, 
a lteru m  vita S a n c ti B o n i f a c i i  
R u s c l a v i n  i. C a m a l d u c e n -
s i s ,  inscripturn est, a  1666 la tu m , 
idem que luculentius , et m agis a u t- 
hen ticum , quam  quod ci \1 W  D a ­
niel Janocius Janociana II . p . 212 
evulgavit. Na stronnicy 117 przypi­

suje Załuski dziełko Reja Mikołaja 
1560. 1570 D om ina  p a la t i i  regina  
lib erta s , w  połowie po polsku i w
połowie po łacinie pisane, praw dzi­
wemu autorowi; Paulini częstocho­
wscy, powiada on, zataili nazwisko 
R e ja , przy wydaniu mów Dębińskie­
go Jana 1727. Jam to dociekł, że 
to jest praca Reja. Przypisać ją D ę­
bińskiemu było to p la g iu m . Recen­
zent ma tłómaczenie łacińskie Graf- 
fa a potem F iirsta , Sapieha Jan Fre- 
deryk z Kodnia 1736 w 4 bez miej­
sca druku, pod nader długim i szcze­
gólnym napisem: D om ina  p a la ti i
regina libertas  , seu fa m il ia r e a m i- 

corum  ("dwóch przyjaciół) colloquium  
(na cztery dni podzielone) de s ta tu , 
libertatibus et ju r ib u s  regni ac rei- 
publicae P o lo n ia ru m , ubi malevole 
extraneorum  obtrecta torum  objec- 
tiones solide et erudite d e fu ta n tu r , 
p rim is  typis polonice olim mancla- 
tu m  (czyli też od roku 1763 — 8 ,
k s i ą £ e  S a p i e h a  J .  F .  m i a ł  p i e r w s z y
druk ?) nunc vero la tine  red d itu m  
ab A b n ea  P hilone d e C a n tia M a -  
scarino L ilia to  cive Cennio libero- 
p o li apud  C and idum  F eriscribium  
M D C C X X X P 1  144 s t r :  V niepa- 
ginowanych, w 4, patrz M itz ler  in ac- 
tis lit. p . 133, 134, gdzie wszakże 
spomnione jest pomnożone i pyszniej- 
sze wydanie z roku 1746, albowiem 
wydanie recenzenta 1736 nosi znak A. 
T. to zaś z roku 1746, ma pięć do 
sześciu arkuszy więcej. Dzieło to 
umieszczone jest także w Swadzie pol­
skiej w T . II .  w  części III .  na str: 
126. Przyczyny dla których Paulini 
zataili nazwisko R eja, ła tw e  są do 
wyśledzenia, ponieważ R ej ,  był je ­
dnym z najpierwszych dyssydenckich
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panów polskich pod Zygmuntem Au­
gustem. Jego postylle, zaprzecza mu 
ksiądz Juszyński i zapewne mu jego 
D om ina  p a la tii  regina libcrtas za­
przeczył, gdyby by ł przypadkiem trafił 
na to miejsce Załuskiego, lub tez gdyby
0 tern nie był przcpomniał. Ze Mucz- 
kowski ten szczegół zamilczał, dziwi 
się Recenzent, pew’nie bowiem znał 
okoliczności tego czynu i jest nieza­
wodnie czcicielem tak Reja Mikołaja 
jako tez Sapiehi F . J. Zapewne nie 
chciał się wypisać rozciągłe i z tego 
powodu nie zrobił o tem wzmianki,
1 toż czyni Recenzent, z tej samej pizy- 
czyny, dla tego przemilczając, ze w po- 
dobnem dziele jak Załuskiego Biblio­
teka , moznaby na każdej stronnicy 
śmiało pół tuzina takich uwag poczy­
nić. Przez to jednak, powiększyłaby 
się książka o kilka abecadeł i byłaby 
dla handlu księgarskiego za kosztowną. 
Wydanie częstochowskie 1727. staran­
nie je s t  opisane str. 34-4 historja drukarń 
Bandtkiego T. II; o łacińskim prze­
kładzie Sapiehi nic n iem a ani wBan- 
tkiem ani w Bentkowskim. Stronnica 
89. Gottfried Achenweld powinno być 
Gottfried Achenwall. Stronnica 93. 
Titztum zamiast V itzthum, szpetna 
myłka druku. Stronnica 100, 101. 
Załaszowskiego ju s  publicum  Polo- 
niae  pierwsze wydanie jest w Pozna­
niu 1699, 1700, albo 1702. typ  is a- 
cademicis to jest w drukarni tak zwa­
nej akademii Lublańskiego, założonej 
1510. osadzie uniwersytetu krakow­
skiego. Drugie wydanie 1699. 1742. 
u warszawskich jezuitów za namową 
Załuskiego JÓZ. And. Uniwersytet k r a ­
kowski przedrukowanie to uznał nie- 
stósoWnem i postanowił 1740. wydać 
je  na nowo i poprawnie. W ydział

prawny miał się tem podobno zatru­
dniać. Miciriski Wojciech na jego 
czele str. 104. Mamczyński Stanisław 
i Jarmundowicz Kazimierz, obojga 
prawa professorowie, >wszyscy trzej 
zdolni i uczeni, ale księża opatrzeni 
mnóstwem dóbr duchownych, mieli 
to dzieło przerobić i z dochodów ceza- 
riańskiej drukarni, którą Waleszynski u- 
niwersytetowi a mianowicie Collegio 
m a jo r i właśnie podarow ał, wydru­
kować. Postąpili z tem dziełem do 
tomu pie'rwszego str. 7 52, jednak po­
tem ustali z jego wydawaniem str. 
184 i poszło równie jak zamyślany 
zbiór przywilejów uniwersytetu na 
makulaturę. Odmieniony tytuł: S y n ­
ta g m a  ju r is  unipersi rcgn i Polo niae 
przyczynił się zapewne także do 
tego , albowiem któż pomyślał tu o 
tym starym i dobrym Załaszowskim ? 
Ponieważ nie było w Polsce żadne­
go handlu księgarskiego i uniwersy­
te t krakowski zakazu przedrukowania 
1741, 1742, w cale  nie mógł uskute­
cznić i panowie wydawcy, mnóstwo 
innych mieli zatrudnień, natenczas 
wszystko ustało. Gdy zaś uniwersy­
tet 1805 na stopę austryjacką został 
urządzony i otrzymał całkiem nie­
miecko - austryjackie urządzenia i po 
większej części niemieckiemi professo- 
rami został obsadzony, nie można 
więc było od nich żądać, aby war­
tość Załaszowskiego i jego przerobie­
nie znali a więc tym sposobem zo­
stało na makulaturę skazane. Pan 
Muczkowski zasługuje na wzelkę wdzię­
czność , że cokolwiek znalazł, wszy­
stko starannie opisał. Ze zas skłon­
ność niszczenia i poniżająca zazdrość, 
jak  q u idam  Pan M. mówił, ten wy­
rok złośliwy przeklęstwa uskuteczni-
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ł y  , to nie mole być uważane za praw­
d ę ,  gdyż łagodny rząd austryacki , 
zniemcza daleko mniej a niżeli każdy in­
ny.  Niewiadomość tylko i nieznajomość 
u r z ę d n ik ó w , zaszczepia wszędzie to 
z ł e ,  o które zwykle rząd obwiniają. 
Załuski  Józef Andrzej mia ł  był  
księgozbiór składający się z 300,000 
tomów, Janotzki  (Jenisch) uporządko­
w a ł  go w pałacu o 29 salach. Gdy 
Załuski  lat kilka ( trzy do czterech) 
s iedział więźniem w Kałudze,  księgo­
zbiór jego został  zrabowany,  ale nie 
od Rossyan ani konfedera tów , ale 
jedynie od uczonych i panów. Gdy 
Załuski  powrócił  całkiem wnijść nie 
chciał  do sali w której złożone były ryci­
n y ,  obawiając się ( j a k w ó w c z a s  mó­
w i ł , )  aby go paral iż ,  nie zaraz i ł ,  
gdyby u j r za ł ,  w ie le .m u.tam skrad zio- 
no lub innym sposobem zniszczono. 
Na takie przypadki ,  często bardzo u- 
skarza się w. obecnem dziele. U m ar ł  
W  73 roku życia,  7 stycznia 1774. 
(P rzedmowa 1.) Księgozbiorowi,  kfó- . 
ry z długiem 100,000 złotych reń­
skich zapisał rzpli tej ,  nielepiej także 
się powiodło.  Koźmiński ex - jezuita , 
a później pijar Kopczyński,  byli p re ­
fektami z płacą 1500 talarów.. Po 
ustąpieniu Koźmińskiego,  chciał Kop-, 
czyński przyprowadzić znów ten księ­
gozbiór do porządku i z tego powo­
du zaskarżył go Koźmiński ,  jego o- 
bronę (w rękopiśmie) czytał  recen­
zent i w  niej znajdują się wszystkie 
te skargi, na wyżej spomnianych z ło ­
dziejskich miłośników'.— 1794 i 179u, 
przewieziono ten księgozbiór do P e ­
tersburga i złożono w  anickim p a ł a ­
cu. Jakim sposobem Załuski  przy­
szedł do takiego skarbu książek ł a ­
tw o  odgadnąć. Naprzód odziedzi­

czaniem uczonych krew nych ,  którzy 
duchowne urzędy wysokie piastowali 
jak np. jego stryj biskup warmiński ,  
któremu on, będąc 71etnim chłopcem 
pomagał  w odczytywaniu korekt  i z 
tego powodu by ł  od niego naz­
wany Henjaminkiem, str. 47. biskup 
krakowski i wielu innych. Dalej 
z w y k ł  był  Załusk i ,  wszystkie swoje 
dochody,  na książki obracać,  a sam 
przy tern cierpieć niedostatek. Na- 
koniec zakupił  także C o m m en ii or­
bis p ic tu s , mnóstwo dzieł  dziecin­
nych szczególniej z obrazkami i za­
mienia ł  często u szlachty za najkosz­
towniejsze dzieła. Załuskiego Bibli- 
o theca  p o lo n a  m a g n a  u n iversa lis , 
str. 163,  w porządku abecadłowym , 
W' 10 tomach,  z których 9 było go­
tow ych ,  z druku nigdy nie w y sz ła ,  
tylko wyciąg z niej przez księcia J a ­
błonowskiego Józefa Aleksandra IMu- 
S e u m p o lo n u rn  , sir. 164 którego j e ­
dnak pan Muczkowski nie mógł zna- 
leść. ( * * ) ________

('*) O śm ie lam y się dom ów ić to pism o doryw cze 
tres'ciwego au to ra : w idoczn ie  się w  n iein  z d ra ­
d za  glęltolii badacz  dzie jów  n arodow ych . T e n  
k ry ty c z n y  ro z b ió r  czy n i z a sz c z y t u czo n e j p ra  
Gy pan a  M uczkow skiego ; n ic  mógł ten  d o b rze  
zasłużony  języ k o w i polskiem u w ydaw ca , lep ie j 
użyć  sw ojego czasu  . ja k  o b jaśn ia jąc  to w ażne 
dzieło  będące n ies ta rty m  pom nikiem  n ag ro ­
bnym  tego poczciw ego Z u lu sk ie g o ; nPc m ógł 
n ak lad zca  p iękn ie j, k a p ita łu  sw ojego pośw ięcić , 
ja k  d ruk iem  pom nik  ten  u trw a la ją c ;  w  istocie  
p rzy zn ać , trz e b a  , ze w szy stk ie  p raw ie  d z ie ła  
nakładow e f irm y  Jó z e fa  C zecha s ą .t re ś c i  n a ro ­
dow ej lu b  scis'lc n a u k o w e , a  Z ałusk iego  h ib ljo - 

tek ę  uw ażać także należy  za dzieło  ofiarne d obru  
li te ra tu ry  p o lsk ie j. P ra c a  pana M uczkow skiego 

ty le  ra z y  cenę i  uw ielb ienie  z n a jd z ie ,  ilek roć  
m iłośnikom  rz e c z y  k ra jow ych , jak o  n ieuch ronna 
skazó w k a  p rzew odn iczyć  b ęd z ie ; n iech  m u ta  
m y&  p rz y n a jm n ie j, n a g ra d z a  p o d ję te  s ta ran ia .
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Książe Adam Czar to rysk i , niegdyś 
jenera ł  ziem podolskich , o potem c. 
k. feldmarszałek , z wielkim i teraz 
niesłychanym juz przepychem odby­
w a ł  nie raz po rozległych dobrach 
swoich podróże. Bryk podróżnych,  
siedmiokonnych zwykle,  jechało za nim 
przynajmniej ośmnaście , któremi kie­
rowali woźnice w żupanach i ferezy'- 
jach staropolskich,  w wysokich czap­
kach i pasach z materyi barasowej. 
Mieścili się w tych brykach ludzie d w o r ­
scy i były rzeczy ku wszelkiej wygo­
dzie. Ńa czfeie dworu z n a j d o w a ł  się 
zawsze w tych p o d r ó ż a c h  t łotr Bo­
r z ę c k i , marszałek.  Przy brykach je ­
chali podkoniuszy i dwóch u ła n ó w ;  
za nimi konu i ,  ubrani po tu recku,  
masztalerze,  prowadzil i sześć wiel­
błądów , niosących biblijótekę w ku­
frach, okrytych pięknemi kapami. Za 
brykami szło kilka karet  i k o c z o w , 
W których mieściły się znakomitsze 
osoby d w o r u , a między temi byw ał  
zawsze poeta Kniazriin. Gdy książę 
j e cha ł  dla rozrywki kawał drogi kon­
no, wT tedy otaczali go adjutanci  jego 
a między tymi Julijan Niemcewicz.  
Czterech sekre ta rzy , z których każ­
dy miał  osobny wydział  l is towania,  
towarzyszyło mu także w podróży. 
Z tych jeden , poeta Franciszek K a r ­
piński,  używany był  do l istów poto­
cznych. Koni podwodnych najmniej 
ośm prowadzono,  przy nich byli: ko ­
niuszy i ujeżdzacz. Było także w or­
szaku dwóch Węgrów ; Tufezyn Ali 
i Murzyn Osman , obaj używani po ­
d ług ówczasowej mody do podawania 
fajek. Z resztą z G ranow a ,  dóbr 
ukraińskich,  brano dla straży 50 grun­
towych kozaków. Obywatele przyłą ­
czyli się po drodze do tej świty i jak

najwspanialej kosztem księcia byli po* 
dejmowani.  Na popasie każdy miał  
wszystko, czego tylko zapragnął,  ob­
fitość i dobór panowały  w jadle i na­
pojach, co także działo się podczas 
noclegów. Ale ponieważ książę naj ­
bardziej w o twartem polu nocować 
lubił ,  rozbijano w ięc ,  skoro pogoda 
sz rzy ja fa , n am io ty , rozkładano ku* 
chuią,  p i e w n ic ę , kozacy straż odby­
wali i wszystko miało wtedy postać 
obozu. Podczas pobytu księcia w P u ­
ław ach , lub Sienią wie , gdzie najczę­
ściej przemieszkiwał potrzebowano na 
miesiąc najmniej trzydzieści w o ł o w i  
więcej sta cieląt ,  a przytem tysiącami 
ptactwa.  Cały Wiedeń dz iwi ł  się o* 
kaza łośc i , z jaką  ten ksiąze odbył  
tam r. 1786 paradę zówczasową gwar- 
d vją  gal icyjską,  którą dowodził .

•— W  Pompej odkryto znowu w  pe­
wnym domu za Świątynią Szczęścia 
rozmaj te obrazy ś c i e n n e ,  które wszy­
stkie prawie  dawniej wykopywane w  
piękności przewyższają.  Robione są 
w  formie medalów' na czaruem tle i 
po największej części wyobrażają ofia­
ry religijne.
— Dzienniki paryzkie przytaczają za­
bawną omyłkę druku,  która się wkra­
dła do gazety Jo urna l de P aris. Oto 
jest  ta pomyłka:  y tu jo u rd ’hut V<x-
narhie est va incue , e t l a  p a i e  
assuree-
— Trudno  ażeby kto większą oboję­
tność okazywał na niebezpieczeństwa 
W boju ,  jak j ene ra ł  Custinc.  Raz 
gdy żołnierze jego walczyli,  jeden z 
adjutantów (Baragai d ’Hilliers) czytał 
mu depeszę. W  tern wpada kula i 
przebija p a p ie r , który adjutant w r ę ­
ku trzymał.  Baragai d ’ll ill iers prze*
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staje czytać i robi jenerała uważnym 
na niebezpieczeństwo. „Czytaj wćpan 
d a l e j r z e c z e  Custine, „kula nie mu­
siała więcej jak jedno słowo oderwać.“  
— Pewien oficer angielski wykradł 
nie dawno zonę swojemu towarzyszo­
w i broni. Nie dosyć na tern , napi­
sał jeszcze następujący list do obra­
żonego małżonka: „Mości panie! po­
nieważ, wykradłszy wćpanu żonę, 
wyrządziłem mu największą W  świę­
cie przykrość, poczytuję zatem za o- 
bowiązek ofiarować wćpanu zadosyć- 
nczynienie z mojej strony, jakie szla­
chcic szlachcicowi w podobnych oko­
licznościach dać jest powinien. Mam 
honor pisać się wćpanu najniższym 
sługą !“  Skrzywdzony małżonek, mia­
sto przyjęcia ofiarowanej satysfakcji, 
odpisał list następujący: “ Mości pa­
nie/ Ponieważ wćpan, wykrakłszy mi 
żonę, zrobiłeś mi największą w świę­
cie przysługę, poczytuję zatem za oho- 
wiązek złożyć wćpanu najczulsze dzię­
ki , jakie tylko szlachcic szlachcicowi 
w  podobnych okolicznościach złożyć 
może. Mam zaszczyt zostawać wćpana 
najobowiązańszym i t. d.
— Ostatni numer japońskiej gazety dwo­
ru zawiera naatępujący rozkaz cesa­
rza Japonij: “ W zywa się młodych
ludzi kraju naszego, ażeby pilnie ro­
śli. Ci którzy do 20go roku nie do­
rosną przepisanej miary, tak długo bi­
ci będą kijami, dopokąd do przyzwoi­
tego wzrostu nie dojdą.,,
-— Sław ny Fraklin ten znawca świa­
t a ,  biegły badacz serc ludzkich ta­
kich rad udzielał mężom (uskarżają­
cym się na obojętność swych żon: 
“ Poważaj swą małżonkę, uprzedzaj 
“ jej Życzenie, to ją  pod wyższy nie 
“  tylko w  jćj własnych ale i w ob­
cych oczach. Zartając naw et nie u-

“  żywaj do niej obojętnego, a tym 
“ bardziej uszczypliwego wyrazu, gdyż 
“  częstokroć z małych sprzeczek i kłó- 
“  tni powstają nieubłagane gniewy, 
“ a w końcu jeżeli nie zacięta niena- 
“  wiść to przynajmniej zupełna obo­
j ę t n o ś ć  jest skutkiem małych na 
“  pozór uchybień. Pilnuj wytrwale 
“ swych zatrudnień, bądź oszczędnym, 
“ wstrzemięźliwym i zawsze wiernym , 
“ a wt e d y  żona ci nieda powodu do 
“ uskarżania się na jej oziembłość.

 Na Kassynie ostatnim ( w P a r y ż u )
było wielesukien szalejowych, kilka 
z litografowanego kaszmiru, a najlepiej 
ubierarają suknie z atłasowej blon­
dyny albo z takiejże gazy.

M O D Y .
Suknie z afrykańskiego atłasu są teraz  najmodniej^ 

sze małe aksamitne okrągłe kapelusiki ozdobione piórem 
w alczą teraz o pierwszeństwo z zawojami. Młode 
panienki zwykle na zabawach mają b iałe organtyno- 
w e lub muszlinowe suknie, z przepaską gazową zwią- 
zoną u  boku włosy gładko rozdzielone na czol.

Ot* do. u b io ró w  na g^owę, to S*| 
rozmaite, sznurek pereł spuszczony 
trochę na czoło, kwiat między splota­
mi włosów są najczęściej używane, 
a jeszcze więcej dam nic na głowie 
prócz własnych włosów nie mają.

Najmodniejsze szale są teraz w da­
rze palmy, beretów już nigdzie nie 
widać, lecz zato noszą zawoje i ma­
łe  kapelusiki, które daleko lepiej u- 
bierają.

Pl’zedonegdaj nasze przekupki ba i 
ne kobiety, obchodziły zimny Com ­
ber. Mnóstwo włosów zmiejsc swo­
ich poruszonych zostało, niejedna z 
przekupek dziś jeszcze na hól głowy 
narzeka. Podług bajecznego podania 
pan burmistrz Krakowski C om ber , 
miał bydź powodem do takowego ob­
chodu i przysłowia Combrzyć. (Zo) 
bacz W  kalendarzu Józefa Czecha.)


